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t=> Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 
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alkuszercka 
po odbyciu kilkunasto-letniej praktyki przybyła z Warszawy 
do Radomia, azamieszkawszy w Rynku, wdomu W go Haertla, 
ma zaszczyt podać o tem do wiadomości osób, pomocy jej po- 


trzebować mogących tak w mieście, jak i okolicy. 


(7 SOBA,: która/kształciła się i pracowała w pierwszo- 

() rzędnym Magazynie Strojów w Warszawie, przy- 

była do Radomia i przyjmuje kapelusze 

do roboty iabrania, w Rynku, w domu 
W-go Haertla. 


Podejmuje się wszelkich robót, oraz posiada gotowe druki 


DRUKARNIA I LITOGRAFIA 
A. KURZĄTKOWSKIEGO 


w Radomiu, ulica Lubelska wprost gimnazyum żeńskiego. 


Wiadomości bieżące. 


=== 


Towarzystwo Kredytowe Ziemskie w Radomiu po 
spełzłych w miesiącu sierpniu r. b. terminach sprzedaży 
pierwszej, wystawiło na sprzedaż drugą ostatnią od zniżone- 
go Szacunku, dóbr cztery, a mianowicie: Piotrkowice z po- 
wiatu Kozienieckiego, Przybyszowy i Sulgostów z powiatu 
Opoczyńskiego, Słupia las z powiatu Koneckiego, naznacza- 
jąc terminy sprzedaży dla dwóch pierwszych dóbr na d. 17 
(29) października r. b. dla dwóch drugich na d. 18 (30) paź- 
dziernika r. b. 
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Z dóbr tych dobra Sułgosłów opłaciły całkowitą za- 
ległość Towarzystwa i od zamierzonej sprzedaży uwolnionemi 
zostały. Pozostałe zaś dobra: Piotrkowice, obejmujące mor- 
gów 404, nabył p. Izrael Griinberg za rs. 7034; dobra Przy- 
DYSZOWY, obejmujące morgów 1354, nabył p. Mojżesz Prusak 
za rs. 7120; dobra Słupża las, obejmujące morgów 424, na- 
był p. Jan Grabowski za rs. 1909. 

Nowe bilety kredytowe. Według odnośnej instrukcyi, 
ekspedycya papierów państwowych w roku bieżącym przy- 
gotowuje do puszczenia w obieg biletów kredytowych nowe- 
go wzoru na 125 milionów rubli. Równocześnie rzeczona 
ekspedycya przygotuje na 130 milionów marek pocztowych, 
na 16 milionów kopert pocztowych, na 12 milionów listów 
otwartych i na 38,416000 arkuszy papieru stemplowego 
i l oraz na 42,150.000 marek stemplowych i tytu- 
niowyc 


Odpowiedzialność kryminalna ;za potajemne pędze- 
nie okowity mau być znacznie zwiększoną od 13 stycznia pr. 
r. Znaczne straty, jakie w ogóle skarb państwa ponosi 


z powodu przestępstw akcyzowych, skłoniły ministeryum 
skarbu do opracowania projektu zmian w przepisach o ka- 
rach za przekroczenia tego rodzaju, pomiędzy któremi pierw- 
sze miejsce zajmuje potajemne pędzenie okowity. 


MIEJSCOWE. 


Z teatru. Dziś „Halka'. 

=; Jutro „Szach i Mat* Znakomita komedya Bliziń- 
skiego na benefis pierwszego komika i rezysera bawiącego 
u nas teatru p. W, Glogiera.__ | 

== „Bondar i jego córka”, dramat O. Danielewskiego, 
na benefis tegoż, został odłożony do czwartku, dla dokład- 
niejszego wypróbowania i wykończenia nowych kostyumów. 

Komitet Resursy radomskiej urządza w dniach 1 (13) 
i 8 (20) listopada r. b. zabawy familijne wyłącznie dla człon- 
ków tejże resursy i ich familii z bezpłatnem wejściem. 

Złapany. Na jakie sposoby biorą się nareszcie amato- 
rzy cudzej własności, dowodzi następujący wypadek, zaszły 
włubiegłym tygodniu. 


Prenumeratę przyjmuje * w Radomiu Bedakcya Gazety Radomskiej, ski sklepy: : P.  Dubelta, P. Winklera, i Księgarnia P. Zuckera. 
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Do „Piekarni Petersburskiej* jakiś żydek z Iłży przy- 
wiózł kilkanaście worków pszennej mąki. Ponieważ sam 
właściciel zajęty był w sklepie, przeto kazał złożyć przywie- 
zioną mąkę do składu, pod dozorem swego parohka., W skła 
dzie tym był już spory zapas poprzednio zakupionej mąki, 
gdy zaś właściciel przyszedł porachować złożone worki przez 
owego żydka, zauważył pomiędzy niemi trzy worki swojej 
mąki z własnym na nich stemplem. Zdziwiło go to bardzo, 
a jeszcze więcej gdy żydek, rachując przywiezione przez sie- 
bie worki, wliczył i te trzy w ogólną liczbę. 

— A przecież te trzy worki mąki to moje, one tu sta- 
ły i takich samych jest jeszcze kilkadziesiąt — rzekł p. M. 

— (o pan mówi, to moja mąka, przecie ja ją przy- 
wiozłem -— odparł stanowczo żydek. 

Przyszło do sprzeczki. Żyd obstawał przy swojem, że 
te 3 worki mąki on przywiózł i zażądał za nie zapłaty. 

Wtedy właściciel piekarni wobec świadków otworzył 
owe zakwestyonowane 3 worki i pokazał wszystkim, że naj- 
przód mąka w nich jest żytnia, gdy tymczasem żyd przy - 
wiózł tylko pszenną i za pszenną żądał zapłaty, a potem 
wskazał na znajdujące się na workach stemple ze swemi 
inicyałami, których widocznie sprytny żydek nie zau- 
ważył 

Upatrując w tem rozmyślne oszustwo właściciel pie- 
karni ma oddać sprawę na drogę sądową. 

Niespodzianką. Prawdziwą niespodziankę sprawiło 
panu Antoniemu B... kawalerowi, zamieszkałemu przy uli- 
cy Szewckiej, przyjście na świat chłopca w jego mieszkaniu. 

We czwartek powracająca z targu włościanka nagle 
zasłabła na ulicy przed domem, w którym mieszka pan B. 
Wprowadzono więc ją do jego mieszkania i tu kobiecina po- 
wiła syna; w cztery godziny potem mąż włościanki zabrał 
ją wraz z nowonarodzonem dzieckiem do domu, oboje zu- 
pełnie zdrowych. 


4 
NA. KREISA CHI. 


PARMA 


Opowiadanie z przeszłego wieku 


przez „Dr. Antoniego J. 


Otóż dowiedziała się, że jedna z nich pierworodna nosi 
imię Heleny-Fatymy, druga Zofii, że są greczynkąmi zro- 
dzonemi w Carogrodzie, że ojciec ich Clavone, był pecherm- 
kiem, to jest, handlarzem cukrów i wszelakich słodyczy, roz- 
pinającym swój kramik na ulicach miasta, że przed rokiem 
umarł, matka została w wielkiej nędzy, handlu prowadzić 
nie umiała, więc z dziewczętami siadywała u drzwi sułtań- 
skiego haremu, w ten sposób, korzystając z miłosierdzia pię- 
knych żon padyszacha; nieraz na stopniach prowadzących do 
pałacu przepędzały całe tygodnie, na deszczu i słocie, szczę- 
śliwe, jezeli ich z tamtąd nie spędził nadzorca haremowy.... 
a zdarzało się i to dość często. Otóż podczas jednej z takich 
banicyi, dwa dni już były bez strawy, kiedy naraz przecho- 
dzący cudzoziemiec zwrócił na pie uwagę, zatrzymał się, jął 

 rozpytywać i w końcu, zaproponował matce, by mu córki 


odprzedała, a on ręczy, że im świetną przyszłość zgotuje. Do 
ugody przyszło z łatwością, zwłaszczą kiedy nieznajomy, 
garść pełną piastrów zaofiarował i dodał nadto, że dziewczę- 
ta powiezie do Lebistanu w prezencie dla bardzo bogatego 
pana. Czytelnik łatwa się domyśli, że owym kupcem był wy- 
słannik najiaśniejszej rzeczypospolitej... podobne sprawy 
układał on zręcznie — nadawał się do nich — i nie dzi-- 
wnego — łatwiej mu to przychodziło od dyplomatyzowania 
z przebiegłym wielkim wezyrem. P. Zawadzka uszczęśliwio- 
na ze zdobytych szczegułów dotyczących przeszłości wycho- 
wanek, zaczęła się im z kolei pilnie przypatrywać; mimo- 
woli nastręczało się pytanie — jakie pobudki kierowały, 
p. de Boscamp Lasopolskim, przy nabywaniu tego żywego 
remanentu? Pewnie, że nieszło mu o zabezpieczenie losu 
dziewczętom wcale nieznanym... więc już chyba miał na 
względzie wdzięczną ich powierzchowność. I istotnie po pil- 
nych i mozolnych studyach przyszła do wniosku, że gre- 
czynki bardzo są piękne; w pierwszej chwili, oko obyte z pe- 
wnemi tasowemi cechami słowiańskiemi, nie umiało sobie 
zdać sprawy z tego wdzięku, jaki opromieniał, dwie śniade 
jakby bronzowe, drobne i wątłe postacie carogrodzkich bra- 
nek, ale powoli widz ulegał czarowi, delikatność linii impo- 
nowała, rysy klasyczne, muskulatura choć słabo rozwinięta 
ale pełna harmonii. O moralnych przymiotach dziewcząt 
nie było mowy, wychowane na ulicy, nie miały najmniejszego 
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wyobrażenia o obowiązkach kobiety i chrześcianki, może 
tam wreszcie i ukrywały się jakie szczególne zalety, ale ich 
się nie doszukiwał ani p. de Boscamp, ani p. Zawadzka, ani 
p. major Witte, trochę po muzułmańsku traktujący nie- 
wiasty. Dwie siostry, choć równie piękne, różniły się jednak 
między sobą, tak co do powierzchowności, usposobień, nawet 
zdolności: starsza Helena-Fatyma prędzej turecką przypo- 
minała niewolnicę, słuszna, zbudowana silnie, powolna w ru- 
chach, obojętna, do żadnej pracy nie sposobna, milcząca, 
w niemem zamarzeniu dnie całe spędzała, tęsknoty za 
przeszłością niezdradziła ani.na chwilę, podziwu z powodu 
tego, co do koła siebie widziała ani śladu .. istna kandy= 
datka do haremu, jedne tylko błyskotki, jaskrawe materye 
trochę w niej budziły ciekawości. Jakże inaczej prezento- 
wała się Zofia, zwinna jak gazella, ruchliwa, żądna pieszczot 
i słodyczy, z okiem namiętnem, z czarującym uśmiechem, 
pojętna nad lata... już po upływie kilku tygodni, mogła się 
choć z trudnością z służebną rozmówić, a francuzkie wyrazy 
pochwycone z rozmowy gospodyni domu z majorem, powta- 
rzała nieustannie, dopytując się ich znaczenia, wesoła, trzpio- 
wata, ciągle roztańczona i rozśpiewana , potrafiła zjednać 
sobie względy p. Zawadzkiej, modelowała się na jej wzór, 
a że mimowolna nauczycielka w idylli rozmiłowana, bez ro- 
mansu i westchnień nie pojmowała życia, więc i jej uczen- 
nica, choć jeszcze taka młodziutka, choć jeszcze dziecko 


ś „sauża 


Poczciwi wieśniacy, odwdzięczając się panu B. za chwi- ; oddziału Warszawskiego Towarzystwa popierania przemysłu 


lową a tak na razie potrzebną gościnność, zaprosili go w ku- 
my, przyczekając nowonarodzonego ochrzcić imieniem 
Antont. 

Zysk. Pan X., właściciel wsi, cztery mile od Radomia 
odległej, przysłał w czwartek na targ furę kapusty, myśląc 
że sprzeda ją drożej niż na miejscu, gdzie płacono po dzie- 
sięć złotych za kopę. 

Tymczasem ową kapustę prześladowało jakieś złe fu- 
tum, nie dość na tem, że parobek, wiozący ją, pod samem 
miastem wywrócił i wóz połamał tak, że trzeba było kapu- 
stę przekładać na drugi wóz, niedośćże nie sprzedawszy w mie- 
ście ani jednej główki, zmuszonym był wracać z tąż kapustą 
do domu, lecz jeszcze w dodatku, gdy przez las przejeżdżał 
późnym już wieczorem, napadło na niego kilku cyganów, 
jadących szosą i zabrało większą część kapusty, tłomacząc 
zdziwionemu i wystraszonemu parobkowi, że świętym obo- 
wiązkiem jest dzielić się z bliźniemi kapustą, bo tak Bóg 
każe, 

Powrócił więc Bartek do domu bez kapusty, bez pie- 
niędzy, z połamanym wozem i strachem przed gniewem dzie- 
dzica, który jednakże uwzględnił to niepowodzenia Bart- 
ka, postanawiając nadal nie wysyłać kapusty na targ do 
Radomia. 

„Niwy ostatni numer zawiera między innemi po- 
czątek bardzo udatnego obrazka z natury pod tytułem: 
„Ograszka'', pióra p. Marjana Jasieńczyka (Wacława Kar- 
czewskiego). Obrazek jest osnuty na tle życia ludu wiejskie- 
go, którego znajomość autor uwydatnił już w poprzednich 
swoich nowellkach i opowiadaniach. 

Jeleń. Włościanie wsi Regów, pow. Kozienieckiego, 
złapali na Wiśle przepływającego z lasów Sarnowskich jele- 
nia. Piękny ten okaz jest do odebrania lub sprzedania, gdyż 
trudno dowieść własności. 

Smutny wypadek. Dnia 31 października, zastępca 
właściciela fabryki Nieborowskiej p. J. W., wyjeżdzając za 
granicę, zostawił w mieszkaniu dubeltówkę. Parobek zwany 
głopim Frankiem, bawiąc się tą bronią ranił 15-letniego 
Ludwika Dziubińskiego, który odwieziony do szpitala w O- 
pocznie, umarł dnia następnego. 

Jeszcze w kwestyi chmielu i lepszych dla jego upra- 
wy warunków. W Nr, 86 „Gaz. Radomskiej* zamieszczonym 
był artykuł w przedmiocie uprawy chmielu w okolicach 
Przysuchy. 

Kwestya to ogół plantatorów chmielu obchodząca i dla 
tego słów kilka w tym przedmiocie dodać nie zaszkodzi. 

Szanowny korespondent ubołewa, że na chmiel w na- 
szej okolicy produkowany i w ogóle krajowy, nabywców nie 
ma, i że jeżeli cło na chmiel zagraniczny nałożonem nie z0- 
stanie, to wypadnie chmielniki zupełnie skasować. 

Go do nałożenia cła na chmiel zagraniczny, to spoty- 
kamy się z zapytaniem : „ale kiedy to nastąpi? 

Otóż w kwestyi tej cła niewątpliwie najważniejszej, 
możemy się podzielić dobrą wiadomością. Zarząd bowiem 


prawie, starała się ją we wszystkim naśladować, z tą tylko 
różnicą, że brała na seryo to, co tamta robiła na zimno, gwoli 
przyjętej modzie, gwoli płochliwemu usposobieniu. 

Dom porucznikowej, był w małem i nudnem mia- 
steczku rodzajem salonu, w którym odgrywano z pewną 
przesadą komedyą wielkoświatowego życia, młodzież garni- 
zonowa nadskakiwała pięknej i powolnej gospodyni, kiedy 
jej mąż zajęty służbą, prawie dnie całe spędzał albo w wa- 
rowni, albo w kancelaryi komendantury; stary dowódzca 
kresowy bardzo go lubił, często się upominał o awanse dla 
swego faworyta, oto na przykład, po wyjeżdzie Boskampa 
ze Żwańca, posłał do departamentu taką relacyą: „Piotr 
Zawadzki z brygady kamienieckiej, przystał do korpusu ar- 
tyleryi na oberkononiera w 1764 r., awansował na ceng- 
wartera 1767, na porucznika 1775; gdy aplikujący się i zda- 
tny w służbie artyleryjnej oficer, do oberzeigwartowstwa 
pokornie go rekomenduję*. Stopień ten odpowiadał randze 
sztabs-kapitata, jakoż wrychle niin został, ale z awansem 
i pracy przybyło... nie miał czasu bawić żony, więc go ko- 
ledzy wyręczali. W liczbie najczęstszych gości p. Zawadzkiej 
znajdował się i major Witte, teraz z powodu dziewcząt, po- 
wierzonych jego opiece przez internuncyusza, co dnia tu 
zaglądał. 

(D. c. n.) 
AEO 
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| i handlu otrzymał pod d. 6 (18) października r. b. z Depar- 


tamentu rolnictwa i przemysłu zawiadomienie, że w dniu 23 
października 4 listopada r. b. odbędzie się w Petersburgu 
posiedzenie komisyi taryfowej, istniejącej przy Ministeryum 
Finansów, celem rozpatrzenia i przedyskutowania kwestyi 
obłożenia cłem chmielu zagranicznego. 

W skutek propozycyi Departamentu, Zarząd Warszaw- 
skiego oddziału odniósł się bezzwłocznie do osób w tym 
przedmiocie interesowanych, to jest do znanych w kraju 
plantatorów z tą wiadomością, ułatwiając im przyjęcie 
udziału w obradach, mających się odbyć w Petersburgu. 

Do dziś dnia rezultat jest niewiadomy i jaka zapadnie 
stanowcza decyzya podać w tej chwili nie możemy. 

W każdym razie wiadomo nam, że dwaj znani planta- 
torowie chmielu, mieli w celu przyjęcia udziału w naradach 
udać się do Petersburga, że nadto błędną jest wiadomość 
Jakoby warszawscy właściciele browarów, mieli być stanow- 
czo przeciwni nałożeniu cła na chmiel zagraniczny. 

(o do tego ostatniego punktu zapewnić możemy, że 
jeden z najpoważniejszych właścicieli browarów, biorąc udział 
w naradach chmiełarzy, jakie się odbywały w Warszawie 
w czasie wystawy nasion, sam podniósł kwestyą chmiełów 
zagranicznych i stanowczo twierdził, że bez nich, to jest bez 
zagranicznych chmielów, doskonale browary krajowe funk- 
cyonować mogą, należy tylko chmiele nasze dokładnie sor- 
tować i siarkować. 

W obec takiej opinii, wygłoszonej przez osobę kom- 
petentuą i zainteresowania się sfer decydujących, zdaje się, 
że dla plantatorów chmielu lepsza, jeżeli nie zupełnie po- 
myślna przyszłość się zapowiada. 

Do przedmiotu tego, jako bardzo doniosłego, jeszcze 
powrócimy, w miarę stanowczych wiadomości na które zbyt 
długo oczekiwać nie wypadnie, 

Gniazdo rodu Kazanowskich. W stronie zachodniej 
miasteczka Końskie, w odłegłości 6-ciu wiorst, przy szosie, 
u źródeł rz. Węglanki, leży wieś rozległa Kazanów i tuż 
nie opodal tak zwany Kazanów poduchowny z kościołem 
i klasztorem po bernadyńskim, erygowanym w 1523, zbudo- 
wanym zaś dopiero w sto lat później przez Kazanowskich. 

Prastara ta siedziba, była gniazdem możnego niegdyś 
rodu w Polsce Kazanowskich, którzy za panowania Wazów 
doszli do najwyższego szczytu potęgi i znaczenia. Ale jak 
ród ten zaginął, tak też marnieją pozostałe po nich pamiątki 
i nikną powoli. Kościół i klasztór w Kazanowie przedstawia 
smutny obraz opuszczenia, mury klasztorne choć niezbyt 
naruszone, w zaniedbaniu, bez okien, z dziurami w dachu; 
po opustoszałych korytarzach klasztornych wiatr świszcze 
a wilgoć wszędzie nasiąka, grożąc z czasem zupełną ruiną. *) 

Przy kościele jeden kapłan opiekuje się Świątynią 
i codziennie odprawia nabożeństwo, jemu to zawdzięczamy, 


*) Kościół po bernadyński w Kazanowie jest obecnie filial- 
nym, do parafii Końskie należącym. 
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12 nam wskazał tablicę za szkłem, w bocznej kaplicy zawie- 
| szoną, na której wypisany opis o początku kościoła i klasz- 


toru, przytaczamy tu dosłownie. 

„Opisanie kościoła i klasztoru tego; i kto był funda- 
torem, byś nie miał wątpliwości, piszę co do słowa o koś- 
ciele klasztorze, bo o tem jest mowa". 

„Z archiwum słowo w słowo jest tu wypisano, zkąd ma 
swój początek. Fundatorem najpierwszym był, JW. Miko- 
łaj Kazanowski Chorąży Sandomierski, który otrzymał po- 
zwolenie od JW. Jana Lipskiego, Arcy Biskupa Gnieźnień- 
skiego. W roku 1529 wystawił on kościół drewniany, aby 
mógł być parafialnym, ale że temu był przeciwny proboszcz 
Konecki, do parafii nie przyszło. Czas nadszedł, aż fundator 
pierwszy umarł, i wtym kościełe od siebie wystawionym po- 
chowany. JW. Hieronim Kazanowski, sukcesor dóbr, widząc 
spustoszenie tego kościoła, od dziada swego wystawionego, 
odnowił go w r. 1627, klasztor drewniany postawił. Widząc 
po śmierci fundatora pobożnego, upadający kościół, JW-na 
z Lanckorońskich Lipska Kasztelanowa Małagoska, pozostała 
żona JW. Jana Lipskiego dziedzica dóbr, Modliszewice, Sie- 
rosławice i Pomorzany z przyległościami, za księdza gwar- 
dyana Krzysztofa Wyczyńskiego, zaczęła fundować kościół 
od fundamentów. Klasztór wyreperowała; wiele rzeczy zło- 
tych i srebrnych, do kościoła dała. Dwa kielichy, sukienkę 
srebrną do Matki Boskiej Najświętszej w wielkim ołtarzu ; 
sukienkę do Matki Boskiej Najświętszej pocieszenia, a za- 

mierzonego dzieła nie dokończyła, gdyż Bóg powołał ją do 
nieskończonej wieczności, po zapłątę; można Jej to przypi- 
sać: Sałis fecisti quod incoepisti, Po Śmierci JW. Lipskiej 
Kasztelanowej, dla niedostatecznych dobrodziejów, klasztór 
nieskończony stał, aż dopiero w r. 1772 nastał na gwardya - 
na ks. Jan Kapistran Szydłowski ex Kustosz i Definitor 
prowincyi, znalazłszy dobrodziejów w konsystorzu, to wszyst- 
ko tak wr. 1784 ad majorem Det gloriam wykończył. * 

„Były to dobre czasy miło pisać o tem, teraz się ed. 
mieniły, nastały z kłopotem. Każdy by rad dać, ale bieda 
wszędzie; jakże Kazanów tę biedę przebędzie'*. 

Nie opodal od klasztoru sterczą cztery wyzębione fila- 
ry z piaszkowca, są to, jak niesie podanie, szczątki istnieją- 
cego tu niegdyś zamku, czy też pałacu Kazanowskich, otoczo- 
czonego fosą i oblanego strumieniem. 

Późniejsza generacya zachowała pamięć o mieszczą- 
cym się tu w murach zborze aryanów, a po ich wygnaniu, 
sprowadzone panny Bernardynki utrzymywały tutaj czas ja- 
kiś szkołę żeńską, dopokąd nie przeniesiono je do klasztoru 
Ś-tej Katarzyny pod górą Ś-to krzyską, zwaną Łysicą. 

M. W. 


Z KRAJU 


Wina krajowe. Wspominaliśmy już w naszej gazecie 
o projekcie rozszerzenia produkcyi win z owoców krajowych, 
otóż obecnie dowiadujemy się, iż dla rozwinięcia tej produk- 
cyi i zbytu, za incyatywą specyalisty p. Kicińskiego, ma się 
utworzyć spółka udziałowa i w tym celu toczą się już nara- 


KRYTYKA TEATRALNA. 


(Dokończenie.) 


Drugą postacią, dobrze zcharakteryzowaną, jest Zbro- 


dowski. Szlachcic prawdziwy, człowiek bogaty, dumny z ro- | 


du swego, strzegący honoru domu i kierujący się w postępo- 
waniu opinią ludzką, oto obraz ojca Leny. Jedyny zarzut 
zrobić można, że za mało jest ojcem. W chwili, gdy Lena, 
uciekłszy z domu męża, przybywa pod dach rodzinny, ojciec 
ją wypędza, kierując się tem, co słyszał od Kłońskiego. Dżie- 
cka swego jedynego wysłuchać nie chce. Czy podobna przy- 
puścić, by był na świecie człowiek taki, co więcej daje wiary 
osobie obcej zupełnie, którą ledwie zna, aniżeli własnej 
córce? Ja raczej skłonny jestem myśleć, że Zbrodowski wi- 
nien na kalumnie, rzucane przez Kłońskiego na jego córkę, 
odpowiedzieć pokazaniem drzwi intruzowi. 


Najmniej wykończoną postacią jest Janek. Młodzieniec 
20-kilko letni, nieśmiały jak panienka, dopiero w dzień 
ślubu towarzyszki lat dziecinnych na widok jej sukni białej 
| przychodzi do świadomości, że ją kocha. Czy nie powinien 
B= wcześniej dojść do tego przekonania, a mianowicie 
wtedy, gdy się dowiedział, że ją mają zamiar wydać za hra- 
biego? Wprawdzie my tego okresu nie widzimy na scenie; 


lecz Janek, przywożąc » w podarunku Lenie w dzień ślubu 
fiołki kotłowskie, powinien to zrobić z zupełną świadomo- 
ścią swego położenia i Leny. Kilka słów z przeszłości jego, 
wypowiedzianych przez niego samego, wystarczyłoby do 
określenia stosunku jego do Leny i nadałoby więcej prawdo- 
podobieństwa jego uczuciu. W ogóle brak tej postaci jędrno- 
ści; jak na mężczyznę za miękki, bujający tylko w przestwo- 
rach niebiańskich, zbyt mało się dotknął rzeczy ziemskich 
iza idealnie na nie patrzy. Wyrzekł się miłości dla Leny 
w chwili, gdy jedno jego słowo wystarczyłoby na zerwanie 
ślubu zamierzonego. Bo czyżby Lena, przyprowadzona do 
świadomości przez gorące słowo Janka nie zrozumiała do- 
kładnie stanu swej duszy? Czyżby chociaż na chwilę się za- 
wachała, mając do wyboru między narzuconym hrabią 
a ukochanym Jankiem? Dramatby na tem nic nie stracił, 
gdyż Zbrodowski, jak mówi, nie wydałby córki za dzierżawcę 
folwarku; lecz przeciwnie, zyskałby, bo do sztuki zostałby 
wprowadzony jeszcze jeden czynnik dramatyczny: Świado- 
mość Leny. 


Inne postacie nie zasługują na wyróżnienie, gdyż są 
kreślone epizodycznie. Zbrodowska, jak wszystkie matki ko- 
chające, obawia się o przyszłość Leny. Książę Jerzy zużyty 
starzec, odstręczający swą brudną zmysłowością. Ciotka Ole- 
sia wcielenie dobroci i naiwności, urządzająca niespodzianki; 
typy to zwykłe, na które sam autor nie kładł wielkiego na- 


” 


dy. Do ważniejszych protektorów tej nowej gałęzi przemy- 
słu krajowego należy inżynier p. Sporny, który zapisał się 
już na kilka udziałów i przyrzekł całej sprawie swoje po- 
parcie. Oprócz produkcyi win spółka ma założyć wielsą mio- 
dosytnią. 

Życzymy powodzenia!l, w nadziei, że gdy pić będziemy 
własne miody i naturalne wina krajowe zamiast. szkodliwych 
mikstur zagranicznych i kieszenie i zdrowia nasze na tem 
zyskają. 

Koronki zakopańskie zyskują coraz większe uznanie. 
Na wystawie krajowej w Czerniowcach szkoła koronkarska 
w Zakopanem otrzymała za wyroby swoje pierwszą nagrodę 
dyplom honorowy. 

Arcyksiążę Karol Ludwik, brat cesarza austryackiego, 
za bytności swej na wystawie, kupił wachlarz z koronek t. z. 
duchesse, za 50 fl. roboty Agnieszki Chycówny, młodej gó- 
ralki z Zakopanego. 


ZE ŚWIATA. 


Olbrzymi posąg wolności w Nowym- Yorku odsłonię- 
ty został wśród licznie zgromadzonych tłumów wd. 17 b, 
m. Na uroczystości obecnymi byli: prezydent Cleweland, mi- 
nistrowie, Ferdynand Lesseps i kilku innych delegowanych 
francuzkich. Jak wiadomo, posąg ten jest darem Rzeczy- 
pospolitej francuzkiej, ofiarowanym Stanom Zjednoczonym, 
a twórcą jego jest rzeźbiarz francuzki, Bartholdi. 


Posąg oświetlony będzie elektrycznością. Pochodnia 
trzymana w ręka przez postać, wolność reprezenta- 
jącą, rzucać będzie pięć strumieni światła o sile 30,000 
świec. Cztery mniejsze pochodnie o sile 6,000 świec u- 
mieszczone w czterech rogach piedestału, oświetlać będą po- 
gąg. Światło będzie widocznem na przestrzeni 100 mil, 
w promieniu. 

Uniwersytet katolicki. Ojciec święty, jak wiadomo, 
zamierza założyć uniwersytet pod wezwaniem swojego patro- 
na w pałacu lateraneńskim. W programacie, opracowanym 
przez kardynała Czackiego, znajduje się, jak donosi: „Fan- 
fulla'', dla polskich słuchaczów wykład historyi i literatury 
polskiej. Uniwersytet mieć będzie cztery fakultety : filozofi- 
czny, językoznawczy, literacki oraz prawniczy. Pierwszy 
obejmuje sekcyą teologii, nauk przyrodniczych z u- 
względnieniem medycyny i filozofii metafizycznej. Na dru- 
gim wykładaną będzie filologia klasyczna, oraz języki 
wschodnie. 


a r . B 
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Przy braku zupełnym pozytywnych nowin, zakłopo- 


tani dziennikarze bawią się w rozbiór rozmaitych broszur, | 
co w tych czasach powychodziły, o położeniu militarnem | posłany od Bulgaryi do Konstantynopola tam z ambasadorem 


różnych krajów, począwszy od Chin. 


Z tych wszystkich pism to wychodzi na jaw, że oprócz 
Niemiec i Rosyi wszędzie zmarnowano miliardy pieniędzy, 
aby nie być w gotowości, potrzebnej do wojny. Tak się rze- 
czy przedstawiają w cytowanych już przez nas broszurach 
lorda Bernsdorfa o złym stanie fioty angielskiej, broszurze, 
wykazującej wadliwość organizacyi armii austryackiej, do 
których przybyła broszura nadporucznika pruskiego sztabu, 
Cuhne, pod tytułem „Najbliższa wojna z Francyą", zupełnie 
pobijająca puste fanfaronady jenerała Boulanger. Porównaw- 
czo najlepiej w tem wszystkiem przedstawia się państwo 
Niebieskie, które nie z Anglii i Francyi, jak dawniej, ale 
z Niemiec sprowadziło kilka kroć stotysięcy ulepszonej broni, 
mnóztwo dział Krupa, torped, kanonierek bez liku, wszyst 
ko po cichu bez reklamy. 

Skoro zatem mamy trzy mocarstwa zdeorganizowane 
na prowadzenie wojny, do których przyłączyć można za- 
pewne i Włochy, zważywszy na niebywałe położenie Europy, 
w której Niemcy się nie ruszą z obawy Rosji i Francyi, bez 
Niemiec cóż pocznie Austrya? Turcyi zbywa na pomocy 
Anglii i Francyi, zdawałoby się, że pożądany pokój na długo 
może być utrzymany, ostrożne jednak giełdy, w te wywody 
polityków dziennikarskich nie bardzo widać wierzą, bo 
wszędzie swoją pozycyę wyczekującą zachowały, z lekką 
podwyżką na papiery rentowe rosyjskie i ruble. 


Jeden więc tylko właściwie dziennik humorystyczny 
francuzki, co dowcipkując nad Bismarkiem, złapanym w swe 
własne Ah przezywa kanclerza księciem „pokoju wojen- 
nego'', zdaje się mieć istotną racyę, że na długo tych błogo- 
ści pokojowo-wojennych używać nam przyjdzie. 


Niektóre dzienniki, wymieniając na kandydatów do 
tronu bulgarskiego księcia Oldenburgskiego i księcia Wal- 
demara duńskiego, podały wiadomość, iż tego ostatniego 
wybór zapewniony. Wiadomość ta zupełnie przedwczesna. 
Zgromadzenie w Tyrnowie w sam termin się nie zebrało dla 
braku dostatecznej liczby posłów, gdy się zbierze, musi 
sprawdzać mandaty, następnie uchwali, co odpowiedzieć na 
orędzie regencyi, do wyboru więc jeszcze daleko, a zresztą 
inne gazety słusznie zapytują, czy ks. Waldemar zgodziłby 
się na ten wybór, bo, jak w obecnem położeniu rzeczy, naj- 
pewniej obaj by ofiarowanej im władzy nie przyjęli. 


Bulgarski minister spraw wewnętrznych, Naczewicz, 
odpowiadając na notę jen. Kaulbarsa, upraszał o wskazanie 
mu poddanych rosyjskich, co pokrzywdzonemi zostali, na to 
jenerał mu odpowiedział, że nie uważa za możliwe zadosyć 
uczynić objawionemu żądaniu, ale skoroby nastąpiły nowe 
na rosyanach gwałty i on sam i wszyscy dyplematyczni 
agenci Bulgaryą opuszczą, zarazem ostrzega, iż każe bom- 
bardować nadbrzeżne miasta, jeśliby się dopuszczono jakie- 
gokolwiek oporu przy wylądowaniu wojsk rosyjskich, Nacisk 
jenerała Kaulbarsa wydaje już swoje owoce, główni spiskowcy 
Grujew i Bondarew puszczeni narwolność. Cankowiści uwol-- 
nionym wyprawiali wielkie owacye. Słychać, że p. Greków 


Nelidowem projektuje regencyą mieszaną z przedstawicieli 
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cisku, chociaż niektóre skreślił jędrnie i wyraźnie, jak n. p. 
księcia Jerzego. 

Jedna jeszcze para zasługuje na uwagę: lokaj Michał 
i jego żona Anusia. Nie same ich postacie przykuwają uwagę 
słuchacza, lecz serdeczny stosunek małżeński. Michał kocha 
swą żonę, jest o nią zazdrosny. Dziwi go i boli, gdy Anusia, 
nie mówiąc nic, chodzi gdzieś codzień. Wprawdzie nosi bie - 
dnym chorym posiłek z rozkazu hrabiny, lecz on o tem nie 
wie i przypuszczając, że powodem jej postępowania jest zalo- 
tność, niepokoi się i martwi. 

Umyślnie autor przedstawił nam tę parę kochającą, 
się w przeciwstawieniu do stosunku hrabiego i hrabiny 
i przez usta tych prostaczków wypowiada swój sąd o mał- 
żeństwie. „Boć człowiek miłuje swą żonę*, mówi Michał 
i wydaje mu się tak naturalnem, że nie przypuszcza, by ina- 
czej się dziać miało. To ciepło serdeczne, jakie wieje od tego 
małżeństwa, rozczula widza i zmusza go do surowego potę- 
pienia hrabiego. 

Akcya w pierwszych dwóch aktach toczy się wolno, 
za wiele w nich długich dyalogów, znać, że autor jeszcze nie- 
zupełnie owładnął formą sceniczną, lecz za to w następnych 
idzie bardzo szybko. Efektów dramatycznych jest mnóztwo. 
Do najpiękniejszych miejsc zaliczamy czwartą odsłonę w do- 
mu rodziców Leny i ostatnią, jakkolwiek ta, jakeśmy rzekli, 


psychologicznie jest nieprawdziwą. Język bardzo poprawny | 
i melodyjny. Wogóle utwór to talentu niewątpliwego. Sub- 
telność psychologiczna, jędrność charakterystyki, jaką znać 
w niektórych postaciach, umiejętne nawiązanie węzła dra- 
matycznego są to rzeczy, które tylko prawdziwy talent wy- 
wołać może. Cały czas autor trzyma w napięciu uwagę słu- 
chaczy, przejmuje ich do głębi serca, każe im żyć życiem 
swych bohaterów i długo jeszcze pozostawia ślad w umyśle 
widza. Możemy tylko życzyć sobie, by raz obrany kierunek 
przez autora coraz nowszą nam dawał strawę. Mamy na- 
dzieję, że tak szlachetnie rozpoczęty zawód dramaturga po- 
zwoli nam ujrzeć jeszcze niejęden utwór, skreślony ręką 
artysty, który w przyszłości uniknie tych błędów, jakie są 
udziałem każdego początkującego pisarza. 

Przyznajemy się, że wolelibyśmy skończyć na ten raz 
naszą ocenę, lecz obowiązek krytyka zmusza nas do przej-. 
rzenia jeszcze i drugiego utworu tegoż autora p. t. ,,Zacza- 
rowana księżniczka”. Nie wiele nam zajmie czasu. 


Nowożeniec od ołtarza wiezie żonę do swego domu. 
Żąda od niej tych zwykłych pieszczot, jakie się należą w mio- 
dowych miesiącach w ogóle, a po ślubie szczególnie, lecz tu 
trafia na opór. Naiwne dziewczę, mało uprzedzone przez 
matkę o obowiązkach żony, opiera się natarczywości męża, 
który wreszcie zrozpaczony umyśla obudzić jej świadomość 
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różnych stronnictw, która jedynie uspokoić by mogła wzbu- 
rzone umysły. 

Bulgarowie dla zgody z Serbią opuścili posiadany spor- 
ny okręg Bregowy. Pan White przedstawiał już swoje sułta- 
nowi listy wierzytelne. W tym samym prawie czasie zjechał 
do Petersburga z Madrytu nowy poseł francuzki p. Labou- 
laye, syn znanego publicysty; „Journal de St. Pet.'* nie może 
się odchwalić tego wyboru. 

Niemieckie ministeryum wojny zajmuje się silnem 
ufortyfikowaniem ujść głównych rzek niemieckich; rzucono 
w gazetach rządowych próbny projekt złączenia armii austry- 
ackiej z niemiecką na sposób bawarskiej, saskiej, co wywo- 
łało niezmierne oburzenie po gazetach autonomicznych 
w Austryi. 

W Londynie, według doniesień z Wiednia, spodzie 
wają się wielkich zawikłań na Wschodzie. 

Sułtan odmówił Francyi łączenia się z nią w żądaniu 
od Anglików, aby opuścili Egipt. Gazety zaś londyńskie 
oświadczają, iż Anglia sama cofnie swe wojska z Egiptu, 
skoro spełni swoją misyę uspokojenia i uporządkowania tego 
kraju. 

Gazeta pruska „Krzyżowa w swojej korespondencyi 
z Paryża zapewnia, że Rosya utrzymuje z Niemcami najwy- 
borniejsze stosunki, tak, że pewien dyplomata rosyjski młod- 
szemu francuzkiemu dał nauczkę temi słowy : „Jeśli życzycie 
sobie przyjaźni z Rosyą, to musicie przedewszystkiem zasłu- 
żyć sobie na dobry stosunek z Niemcami*. 

Według jednej z gazet wiedeńskich hr. Beust umiera- 
jac, przed samym skonem miał głęboko westchnąwszy, za- 
wołać: „Niema już Europy!*. 


Kraszewski, któremu pobyt w San-Remo nie pomógł, 
ma się udać do Neapolu, otrzymał już od rządu włoskiego 
pozwolenie na zbadanie wszelkich osobliwości, nie każdemu 
okazywanych w Pompei. 


Vice-konsul austryacki hr Starzeński w drodze do 
Tyrnowy, został obrabowany ze wszystkiego przez rozbójni- 
ków, podobno także w Bośni i Hercogowinie plądrują wiel-- 
kie bandy hajduków, obawiają się tam stanowczego pow- 
stania. 

„Glas Carnagorza*, wychodzący w Cetyni, ogłosił pun- 
kta konkordatu między stolicą apostolską a księciem Miko- 
łajem Czarnogórskim, główniejsze z nich są: Papież w po- 
rozumieniu z księciem mianować będzie areybiskupa anti- 
warskiego. Arcybiskup składa przysięgę na wierność księ- 
ciu, modlitwa za księcia ,„[e Deum*, odśpiewana ma być 
w języku słowiańskim, arcybiskup sam mianuje pro- 
boszczów, tylko niekrajowców przedstawia do zatwierdzenia 
rządowi. Seminarzyści w Rzymie mają uczyć się języka 
serbskiego. 

Ostatnie telegramy donoszą, że prawdopodbnie Cankow 
stanie na czele rządu bulgarskiego; wymaga on dotychcza- 
sowych jego członków dymisyi. P. White miał Sułtanowi 
zaproponować łączne wysłanie okrętów angielskich z tu- 
reckiemi do Warny, dla czuwania nad biegiem wypadków. 


zapomocą... bajki Perrault'a o zaczarowanej księżniczce. Dłu- 
ga ta, bo aż 25 minut trwająca bajka, wprowadza w zachwyt 
młodą żonę, która pod czarem słów rzuca się w objęcia 
męża. Na tem się kończy. Mąż dopiął swego, lecz widz do- 
znaje niesmaku, Gdzie są tak naiwne panny, którychby przy= 
jaciółki, koleżanki, a wreszcie matki nie uprzedzały o tem, 
co zajdzie po ślubie? Gdzież takie 17-letnie dzieci, które 
zachwyca fantastyczna bajka i wpływa na ich postępowanie ? 
Zresztą czyż słusznem jest, by dla zdobycia całusa i pie- 
szczot żony, które zadawalniają nasze zmysły, wołać na po- 
moc bohatera z bajki, wzywającego uśpioną księżniczkę sło- 
wami: 

„O pani ty moja srebrzysta, kochauko moja biała y 
Rzuć ten sen, a idź za mną na życie, radości, uciechy. Ja Cię 
w kochania zawiodę krainę, w brylantowe miłości wprowa- 
dzę kraje. Żonusiu moja serdeczna, światełko moje błękitne 
miesiąca, rzuć ten sen, rzuć ten sen |* 


Tyle okrzyków idealnych dla tak zmysłowych celów! 
Serdecznie radzimy autorowi, by porzucił ten rodzaj utwo- 
rów, a oddał się całkowicie takim, które mu utorują drogę 
do sławy, a nam pozwolą zaliczyć go w przyszłości do rzędu 
naszych najlepszych dramatycznych pisarzy. 

Jh 


| 
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odbyłyby się ponowne wybory do sobranja, w których nie 
uczestniczyłaby wschodnia Rumelia. 


W Stambule nikt nie wierzy, aby się wszystko w Bulgaryi 
załatwić mogło bez starcia. 


TELEGRAMY. 


ROZMAITOŚCI. 


Szczególnego rodzaju album weszło obecnie w modę 
w Berlinie, a mianowicie pamiątkowy album sukien, sk ła- 
dający się z próbek materyałów, z jakich posiadaczka albu- 
mu w ciągu życia swego nosiła ubranie. Widzimy ztąd jak 
sentymentalne wiecznie, nawet mimo siwych włosów, Ku- 
negundy, Adelajdy, Gerlindy i tym podobne siedzą, wzdy- 
chając nad albumem podobnym, pełno dla nich wspomnień 
zawierającem. Próbka perkalowa przypomina błogie czasy 
szkolne ; w sukni grenadinowej uczyła się tańczyć, jakie roz- 
koszne chwile! W tej szkockiej w kraty, ujrzała po raz 
pierwszy jego. Biały atłas, pożółkły od starości, najrozkosz- 
niejsze budzi wspomnienia, to suknia ślubna. I tak dalej 
i dalej marzyć może nad kartkami pełnemi najróżniejszych 
prozaicznych próbek, każda poetyczna Niemiec córa. Można 
także z podobnych albumów ułożyć encyklopedyę dla przy- 
jaciółek albo układać je według zmian mody, słowem albu- 
my fotograficzne staną się w Niemczech niewątpliwie wkrót- 
ce zbyteczne. O rysy twarzy mniejsza, byle się tylko miało 


A b . Odpowiedzi od Redakcyi. 
Konstantynepol, 4-go listopada. W tutejszem po- 


selstwie angielskiem głośno wyrażają przekonąnie, że An- 
glia nie będzie sprzeciwiać się okupacyi Bulgaryi, w celu 
przyspieszenia rozwiązania ogólno-europejskich powikłań, 
które do wojny europejskiej doprowadzić muszą. Anglia nie 


Wszystkim, nadsyłającym donas artykuły nie podpisane praw- 
dziwem nazwiskiem, raz na zawsze odpowiadamy, że ani ich utwo- 
rów, ani wiadomości pomieścić w gazecie nie możemy. 

Pan Radomianin, jeżeli nie może jeść chleba węgierskiego, 


Redakcyą. 

Panu M... w Tr... Jeżeli ktoś przez 4 miesiące przeszło od- 
bierał gazetę, po terminie, w którym należało wnieść na dalszy czas 
prenumeratę, nie uiściwszy jej, zawiadamia Redakcyą, że gazety nie 
zaprenumerował i odbierać jej nie chce, czy ten ktoś obowiązany 
jest zapłacić prenumeratę, czy nie, jak też łaskawy Pan sądzi? 

Nię zwykliśmy być natrętnymi swoim prenumeratorom, gdyż 
ci często po kwartale i dwóch sami z podziękowaniem odsyłają przy- 
padającą od nich należność, przepraszając za opóźnienie. Nie życzący 
sobie nadal prenumerować gazety, wcześnie o tem zwykli zawiada- 


nie wyjaśni się, a gdy Austrya raz już poweźmie stałe posta- 
nowienie, stosunki między mocarstwami zupełnię inaczej się 
ułożą, ca doprowadzi do rozwiązania sytuacyi. 


Sofia, 4-go listopada. W skutek braku jakiegokolwiek 
poparcia z zagranicy, oczekują z dnia na dzień złożenia wła- 
dzy przez rejencyę i ministerstwo. 


W Warnie ludność i żołnierze bulgarscy z radością 


witają przybywających na ląd marynarzy rosyjskich. 
Londyn, 5-go listopada. Krąży tutaj pogłoska, że Ro- 
sya domaga się wydalenia rejentów z kraju, poczem dopiero 


SK" JELENIE ONECU 


poczty. 


może angażować się na tak długo, dopóki stanowisko Austryi | niech je poleki, i nazwiska swego niech się nie wstydzi przed 
| miać redakcyą, aby nie narażać jej na niepotrzebne straty i opłatę 


sercu osoba I 


z A, a O ZZ, 


na wieczną pamiątkę próbki sukien, w jakich chodziła droga 


LEA 0 


EH A. 


ZARZĄD TOWARZYSTWA DROGI ŻELAZNEJ 
lwangrodzko-Dąbrowskiej uw 


ma zaszczyt zawiadomić, ze od dnia 20 października (1 ilstopada) roku bieżącego, rozpo- 
częto, przyjmowanie telegramów prywatnej korespondencyi węwnętrznej, na wszystkich sta - 
cyach drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej. 


PROPINACYA| POWÓŻ 


| 
z auster rzy szosie i kościele | : A d 
( a es z fabryki Gajera w Warszawie bardzo mało 
I 


Pest do wydzierzawieniiu od dnia 

1 (13) stycznia 1887 r. na czas dwuletni w dobrach | używany, jest do sprzedania w Ranachowie 

jiustów pod Jedlińskiem, OE e wsie): | y 5 pod 4 mów 5 
eniem. 


Piastów, Gózdek, Józefówek i Wsola dworska. 


T/ ALENDARZE JÓZEFA UAGRA NA ROK 1867. GB 


Kalendarz Warszawski, ilustrowany, popularno-naukowy. 


Wydany obecnie kalendarz na rok 1887, liczy 42 rok istnienia, mieści w sobie artykuły 
celniejszych w literaturze naszej pisarzy, dział informacyjny, taryfę domów podług nowej 
numeracyi i skorowidz posesyi, porządkiem numerów hypotecznych ułożony. 

Cena kalendarza kop. 50. 


DZI1IENIN KE. 


Cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. 
L4 


BALENDARZ SGCIERKNY. 
Cena egzemplarza kop. 15. 
PDo nabycia we wszystkich księgarniach. 

Uwaga. Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadeszlą rubla jednego 

na powyższe trzy kalendarze otrzymają takowe franco, jeżeli zaś nadeszlą należność na którykol- 

wiek egzemplarz pojedyńczy, w takim razie upraszą się o dołączenie po kop. 10 do każdego egzempla- 
rza na koszta przesyłki. 

Adres: JOZEF UNGER, Warszawa, Nowolipki 2406 (7 nowy) róg Dzikiej 
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(Istniejącej od 1LBRS roku.) 


JANA SEYDLITZ (i 
% w Warszawie. (i 
A W ostatnich czasach pojawiło się bardzo wiele szuwaksu, bądź podrabianego lub też na- = 
i 


śladowanego na mój sposób przez żydów. Pudełka ich opatrzone są etykietami, podobnemi do | 
moich, z literami Ch. Sejdlitz, G. Sejdlitz i inne nazwiska, podobne do mego. p 


y Ostrzegam przeto <A BŁYS 
pozwalała wprowadzać się w błąd AR 
„ celu przy nabywaniu moich prawdzi- | 4 


ŻA gólmiejszą uwagę na mmarię 


Szanowną Publiczność, aby nie po- k 
i stawać się ofiarą oszustwa i w tym p 
wych wyrobów raczyła zwracać szcze- 5 


ń 


fabryczną „znak klucza!, 


„a zatwierdzoną przez Departament Handlu i Przemysłu w St. Peters- 4, 

4% burgu i caloimienny podpis: .J am Seydlitz. m 
Jednocześnie ostrzegam wszystkich naśladowców moich etykiet, że za podobne nad- 

dy użycia na drodze kryminalnej swoich strat poszukiwać na nich będę. k > 


Polecam również A TDEEA MENT i SMAKOWIDŁO nojprzedniej. 
szego gatunku do skór powozowych, lłutów myśliwskich i innych. W. pp. Han- ję 
dlującym ustępuje się znaczny rabat.-— Expedycya i opakowanie do szuwaksu nie dolicza się. h 


Główny skłąd iexpedycya w Warszawie 31(nowy) Królewska 31 (nowy). 44 
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DO SPREDANIA 


Szafa, łóżko żelazne, wanna, sprzęty ku- 
chenne i kwiaty w wazonach. 
Wiadoność we wsi Dzierzków, w domu 

Makarskiego. 693 


ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 


Romualda Kozerskiego 


otwarty z dniem 1-go lipca 1886 r. przy ulicy Lu- 
belskiej, w domu W-go Siłnickiego, wprost cu- 
kierni W-go Ewerta, poleca wybór zegarów ścien- 
nych, budników, jako też i regulatorów, oraz dewizek 
tamigoldowych najmodniejszych fasonów. —Przyj- 
muje wszelkie reperacye i wykonywa takowe szbyńko, 
z wielką akuratnością, po bardzo nizkich cenach. — 
Za każdy przedmiot nowo nabyty jako też i re- 
peracyjny poręczam. 
Polecam się względom Szan. Publiczności 
R. Kozerski. 

Do tego zakładu potrzebny jest uczeń na praktykę. 


Jent do sprzedania 


KKGTA DWUOSOBOWA 


prawie nowa. 

Obejrzeć można u lakiernika Fiszera w domu 
Karsza, gdzie Sąd Okręgowy. 
Życzący sobie nabyć karetę, raczą zostawić 
adres w Redakcyi. 


kie zobowiązania podpisane przez syna 
mego wyrazami „$zlama Adlozen- 
bliamć**, jako wydane podczas niepełnolet- 
ności, nie mają znaczenia i dlatego przez ni- 
kogo przyjmowane być nie powinny. 
678.1—6 Hzrael itozenblum. 


) I ER podaję do wiadomości, że wszel- 


Podejmuje się wszelkich robót oraz posiada 
GOTOWE DRUKI 


DRUKARNIA i LITOGRAFIA 
A. Kurzątkowskiego. 


| w Radomiu 
ulica Lubelska wprost gimnazyum żeńskiego. 


Wzywa się niniejszem Pana 
WVineentego ILangera 


aby bezzwłocznie, a najdalej do d. 20 Listo- 
pada rb. zgłosił się do kantoru 
DOMU KOMISOWEGO 


UBLBIGNA IPONLA 


W RADOMIU 

celem porozumienia się w wiadomym przed- 

miocie, w razie przeciwnym za straty wynik- 

nąć mogące dom komisowy nie przyjmuje 
odpowiedzialności. 


SRŁAD DRZŻWA 1 WATERYAŁÓW BUDOWKANYGA 


KRÓLI [. WIGKEYIIGJNA 


| połeca na nadchodzący zimowy sezon drzewo opałowe po następujących cenach. 1 są- 


żeń półkubiczny drzewa twardego t. j.: 


Dębowego, Grabowego, Olszowego lub Brzozowego . . 
1 sążeń półkubikowy drzewa sosnowego . . . . . 


Rs. 5 kop. 30 
Rs. 5 kop. — 


Dobroć drzewa i rzetelna miara mam nadzieje, że i w nadchodzącym sezonie zadowolni 
Szanowną Publiczność. 


FHKarol L. Wickenhagzen. 


m=> Istniejący blizko od pół wieku <zAm 


DYSTYLARNI PAROWEJ 


pod 


firmą : 


2 BZNASDER 


prowadzonym będzie nadal po zgonie właściciela Aleksandra Karszo-Siedlawskiego, 
w tym samym jak dotąd zakresie, przez niżej podpisanych jego synów. 


Redaktor i wydawca D' Rewoliński. 


/[08BOJ16HO Ilcasypow. = Pa10u%, 26 Ozraópa 1886 r. 


Doświadczenie, nabyte za życia Ojca i pod Jego kierownictwem, rokuje nam nadzieję, 
że zakład nasz i nadal temi samemi względami Szan. Publiczności cieszyć się będzie. 


Wladysław i Rkazimierz bracia Siedlawscy __— | 


